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			Przeznaczenie człowieka często nie ma nic wspólnego z tym, w co się wierzy lub czego się obawia. 

			Paulo Coelho

			Moim cudownym dzieciom – bez Was moje życie byłoby pozbawione głębszego sensu. 



	
		
			PROLOG

			Pogoda dopisywała. Wyszedł przed chatę, jak zwykł czynić każdego ranka. Koguty jeszcze nie piały. Spały w oborze. Nawet uszczerbnięte deski pozbijał tak, żeby lis żaden ni kuna nie wdarły się i spustoszeń nie poczyniły wśród ptactwa. Rozglądnął się wokół i odetchnąwszy głęboko, zbierał siły, zanim ruszył do pracy. Wytężył wzrok tak, by ujrzeć w oddali rysujący się dwór pana. Jego wciąż silne dłonie, liczył bowiem dopiero czterdzieści lat, zacisnęły się w pięści. Mocno, całą złość przelewając w koniuszki palców i dusząc je tak, jakby były szyją dobrodzieja. Jego głowę wypełnił znajomy ucisk, a świszczący dźwięk rozsadzał uszy. 

			O, niecny występek uczyniłeś, zabierając dziecko moje, kołatało mu się po głowie, a udręczone rozpaczą serce tłukło się w szerokiej piersi. Chwycił łopatę i dziarskim krokiem ruszył przed siebie. Zamierzał okopać drzewka w sadzie i wrócić przed śniadaniem. Musiał skończyć dziś wcześniej. To dzień, w którym zamierzał zmyć z siebie hańbę. 

			Jako rzekłem, ja nie mam dziecka mojego, co żeś je plugastwem pokalał. Tobie też nie będzie żywota umilać.

			Kiedy wracał, słońce wspięło się już po wzgórzach i kładło gorące promienie na dachach chat. Wiatr zaledwie słabo uderzał jego twarz ogorzałą latami ciężkiej pracy w polu. Otarł jedynie czoło rękawem szarej, lnianej kurty i podrzucił łopatę w ręku. 

			Ktoś spacerował nad jeziorem. Kto to był? Wytężył wzrok, by nie zmyliło go drżące od gorąca powietrze, i osłonił oczy dłonią. Wtedy przyspieszył kroku i odrzucił łopatę pod chałupę. Ta odbiła się od glinianej fasady i z głuchym łoskotem potoczyła po ubitej twardo ziemi. To córka jego chodziła nad jeziorem. Na spacer wyszła, junkierami1 przytroczonymi do jasnej sukni połyskując. Z daleka ją widział. Jego ojcowskie serce drżało w piersi. Ni to ze złości, ni z obawy przed tym, co usłyszeć może. Nie rozmawiał z nią od roku prawie. Zapomniała o nim, o matce…

			– Matylda… – szepnął, dobiegłszy do niej, dysząc ciężko. Oparł duże dłonie na lnianym pasie i czekał, aż mu się oddech uspokoi. Nie mówił nic więcej. Nie wiedział, co powiedzieć. Stała wyprostowana, wsparta o wiklinowy wózek, w którym dziecko wesoło gaworzyło. 

			Wylęganiec2 pański, pomyślał i nawet nie próbował zajrzeć do środka.

			– Co ojciec tu robi? – zaczęła niepewnie. Jej wylęknione spojrzenie uciekało na boki, jakby szukała pomocy. Ale on nie zamierzał jej krzywdzić. Toż to jego dziecko było. Skradzione.

			– Córko, wstydu oszczędź mnie i matce. Kalaty3 na pańskie łoże zamieniłaś. Do chałupy wróć – namawiał głosem spokojnym.

			– Gdzie żeż ja wrócić mam? Mnie dobrze we dworze. Pan mnie kocha. Tyś wnuka doczekał.

			– Agrestu4 się opiłaś, dziewczyno! Miejsce twoje w chałupie, matka od zmysłów odchodzi. Zostaw wylęgańca ojcu jego i do chałupy ze mną wróć.

			– Plecie ojciec, zamiast za robotę w polu się zabrać. Ja na spacer wyszłam z synem pana. I moim. Wylęgańcem go nie nazywaj – kwiliła słabym głosem, ale spojrzeniem piorunowała go niemiłosiernie. Pokory w sobie nie miała ta dziewczyna. Jego złość skrywana skrzętnie gotowała krew w żyłach, kiedy niepokorne dziecko zadarło głowę wysoko i mierzyło w ojca oskarżycielskim spojrzeniem.

			– Litości dla nas nie masz, córko – spróbował po raz ostatni.

			Dziecko w wózku zaczęło kopać szmatkę, którą było nakryte. Jego zniecierpliwienie brzmiało coraz głośniej prychnięciami, aż w płacz donośny się przerodziło.

			– Idź do chałupy i nie nawiedzaj mnie więcej. Teraz moje miejsce we dworze, przy dziecku moim. Daj mi spokojnie żyć, dostatnio. Ja nie wrócę do brudnej chałupy.

			W oczach mu pociemniało na dźwięk słów niewdzięcznych wypowiadanych przez córkę. Puste dziewczę myślało, że u boku pana stanie i na portretach lśnić będzie.

			– Zabawką jesteś jeno i pogna cię on, jak się tobą znudzi, głupia dziewucho. Uchowaj od wstydu i do domu wracaj! – krzyknął, zbliżając się do niej.

			Pobladła. Jej rumiane, dziecięce jeszcze policzki drżały, kiedy się cofała.

			– Idź precz! – syknęła przestraszona, ale on zdawał się nie słyszeć jej słów. Wydawało mu się, że kukułkę gdzieś na drzewie zobaczył, i liczyć zaczął najpierw szeptem, potem coraz głośniej, starając się zagłuszyć jej krzyk, kiedy chwycił za włosy i pociągnął w stronę chałupy. Zdecydował się na przełaj pójść, by ominąć jezioro po wschodniej stronie. Płaczące dziecko pozostało w wózku pod szeleszczącymi liśćmi topoli. 

			Niech wychowuje syna sam, skoro chciał go. 

			Wtem córka wyrwała się z jego objęć, pozostawiając między jego palcami zaledwie kilka pukli rudych włosów. Strącił je, wytarł dłoń o luźne spodnie i puścił się za nią biegiem. Okrążała już jezioro, kiedy chwycił jej junkiery na wietrze falujące. Wpadła pomiędzy drzewa i tam, potknąwszy się o korzeń wystający, osunęła się do jeziora.

			Przyglądał się, jak bezradnie stara się uchwycić trawę porastającą brzeg, ale śliskie źdźbła wychylały się z jej drobnych palców.

			– Pomóż mi wyjść, ja pływać nie umiem! – wrzeszczała, łapczywie chwytając powietrze.

			Natychmiast wskoczył do wody. Przyjemny chłód wdzierał się pod grube sukno jego koszuli, obmywając zmęczone upałem ciało.

			– Wrócisz ze mną do domu, Matyldo? – zapytał, a głos jego znowu brzmiał spokojnie.

			– Nie wrócę do brudnej chałupy. Pan mnie kocha. Nie panem dla mnie jest, mężem moim będzie – szeptała przerażona, wpijając palce w ramiona ojca. Te zaś zesztywniały na dźwięk jej słów. Powoli ujął ją za ramię jedną ręką, odczepiając zdecydowanie jej palce od swojego ciała. Drugą zaś ręką za kark chwycił i wycedził przez zęby wprost do jej ucha:

			– Potłumek5 z niego stary, a nie mąż dla dziewki takiej. Zabawi się tobą i do domu odeśle. Mówię ci przecie, dziewucho durna.

			– Nie wrócę! Wolę tu zostać, chyba że mnie odesłać zdecyduje!

			Ze złości oczy ojca zaszły szarością, która przesłoniła mu świat, kiedy silne ramiona w kleszczach wielkich dłoni zamknęły delikatny kark i pod wodę wcisnęły. Szarpała mocno, orała paznokciami jego ręce nad wodą. Chwilę zaledwie trwało, kiedy ocknął się z letargu i otrząsnął ostatnie tumany złości spowijające jego twarz. Wypuścił wiotki kark z dłoni i wyciągnął ją za ramiona z wody. Nieobecny wzrok wpatrywał się w jego twarz, a fale rudej wody wciąż podrygiwały na powierzchni jeziora. Zimna jak chłodna woda odpływała od niego, kiedy wychodził na brzeg i oddalał się w pośpiechu do chałupy. Po śniadaniu miał zabrać owce na pole pod lasem. Tam do zachodu wypasać i z powrotem do obory na noc zagnać.



	



			
				
						1	 Junkiery – wstążki, ozdoby stroju kobiecego.


						2	 Wylęganiec – bękart.


						3	 Kalaty – łoże w stajni przeznaczone dla czeladzi.


						4	 Agrest – kwaśne wino.


						5	 Potłumek – ciemiężca, łotr, nicpoń.


				

			

		

	
		
			I

			Majka nie pamiętała dokładnie, ile wieczorów spędziła, siedząc samotnie w ich sypialni. Po prostu tam była. Sama, wpatrując się w okno bądź przeglądając pamiętniki pradziadka. Chyba bardziej z przyzwyczajenia, które zdążyła już w sobie wyrobić, niż w poszukiwaniu kolejnych odpowiedzi. Nie udało jej się pozbyć tej wiedźmy z ich życia. Nie zdołała uratować Pawła przed zimnymi objęciami jej trupich ramion. Jednak nie to stanowiło jej największy problem, nie przegrana. Czuła się oszukana i bardzo samotna.

			Codzienność wypluła ją i Roberta. Ich poranki oblekły się w rutynę, popołudnia aż dławiły ponurą aurą i mętną ciszą, która wypełniała przestrzeń między nimi. Obydwoje wsłuchiwali się w tę ciszę, przeżuwając rosnące w ustach kęsy posiłków. Jedyną ich nadzieją była praca i ta pochłaniała ich niemal do utraty pamięci. Przynosiła ulgę i pozwalała choć przez chwilę poczuć się normalnie. Tak, normalnie. Jak czuli się inni ludzie ze swoimi normalnymi problemami. Zapominali wtedy o Łowiskach, o Pawle, który tkwił już od kilku długich tygodni przykuty do miękkiego fotela w zakładzie dla ludzi z zaburzeniami. Robert nie lubił określenia „szpital psychiatryczny”. Wzdrygał się na dźwięk tych słów. Przypominały mu o jego wielkiej przegranej.

			Obydwoje zostali wessani w przeszłość. Każdą wolną chwilę poświęcali wspomnieniom i analizowaniu po raz kolejny i kolejny wydarzeń, które prawie ponad sto lat temu rzuciły tak głęboki cień na ich życie. Wypchnięci poza nawias codzienności rozgrywającej się tuż za kotarą ciemnego lasu, oddzielającego Łowiska od reszty świata, trwali pogrążeni w marazmie i stagnacji unicestwiającej w ich duszach wolę walki.

			– Będę musiał zostać dziś dłużej w pracy – rzucił Robert, odstawiając na stół pustą filiżankę po kawie. Podniósł na Majkę zmęczone spojrzenie, oczekując reakcji. Gdzieś w jego duszy tliła się jeszcze nadzieja, że to wszystko, co ich osaczało, minie. Za wszelką cenę potrzebował zmiany. Zaczynało się w nim rodzić przekonanie, że im dłużej będą tkwili w martwym punkcie, tym większe prawdopodobieństwo, że trafią do tego samego zakładu, w którym skończył jego brat.

			– Okej, nie martw się o mnie. Znajdę sobie jakieś zajęcie do twojego przyjazdu. Mam masę zaległości. Może nawet powinnam pomyśleć o jakiejś pomocy? Przynajmniej na jeden, może dwa dni w tygodniu. Nigdy nie umiałam znaleźć czasu na segregowanie dokumentów i notatek, a potem wkładanie ich do teczek. – Uśmiechnęła się do niego ponuro.

			Twarz Roberta rozpromieniła się na chwilę, jakby jej uśmiech tchnął w jego ciało nowe pokłady energii. Za chwilę jednak obydwoje zamilkli, ich twarze zastygły, a świadomość ponownie wycofała się na bezpieczną odległość i skryła gdzieś głęboko w duszach.

			– Może rzeczywiście warto o tym pomyśleć? – podjął nieśmiało wątek. – Właściwie moglibyśmy skoczyć na jakieś zakupy. Nie mamy co jeść.

			Majka podniosła się i zabrała do wstawiania naczyń do zmywarki. Robert miał rację. Coraz mniej uwagi przywiązywali do tego, co jedli, a bywało nawet, że po powrocie z pracy po prostu kładli się do łóżek bez kolacji. W rezultacie często budziła się w nocy, czując, jakby ktoś ściskał jej żołądek i wywracał go na lewą stronę.

			– Masz rację. Popadamy w nicość, Robert. To, co dotyczy nas, przestało się liczyć. Nie zwracamy na to uwagi – cedziła słowa z namysłem, jakby ich znaczenie dopiero rodziło się jej w głowie.

			– Co masz na myśli? – zapytał, nie kryjąc zainteresowania. Jego uśpiona dotąd wyobraźnia zaczęła pracować. Czyżby Majka mówiła o tym, co ich łączyło? Może coś w niej drgnęło i na nowo budziło się do życia? Podniósł się z krzesła i zaniósł swoje nakrycie do zlewu. Wystarczyła chwila, kilka jej słów, by przypomniał sobie sposób, w jaki działała na jego świadomość. Odstawiając filiżankę na górną półkę w zmywarce, spojrzał na kobietę, pochyloną i wtykającą sztućce do koszyka. Wyglądała pięknie. Mimo zmęczenia, które malowało się w spojrzeniu, zauważył błąkające się w jej oczach ogniki. Twarz pokryła się rumieńcem, choć nie był tego pewien. Poza tym zaczęła nakładać makijaż. Zwrócił uwagę na wytuszowane rzęsy i błyszczyk delikatnie połyskujący na ustach.

			– Przestaliśmy jeść jak ludzie, lodówkę mamy pustą. – Wzruszyła ramionami, nie przerywając tego, co robiła. – Poza tym… – Zatrzymała się w pół słowa i obrzuciła go niezdecydowanym spojrzeniem. – Chciałabym choć raz odpocząć. Zostać na weekend w domu, a nie jechać znowu do Olsztyna. Ja zrozumiem, jeśli uznasz to za egoizm, ale jestem naprawdę zmęczona. – Odwróciła się i sięgnęła po sztućce leżące na stole. Jej ruchy jednak zdradzały napięcie. Oparty o blat szafek Robert obserwował ją z założonymi na piersiach rękami. – Chciałabym zostać w domu, obejrzeć coś, pójść na spacer… Sama nie wiem… Zrobić coś innego, niż jechać tam, wpatrywać się w jego nieruchomą twarz i czekać. Nie wiadomo nawet na co! On teraz już może nas nie słyszeć, Robert! To nie jest już zwykły stupor, to jest jakaś reakcja paranoidalna. Tu nie wystarczą rozmowy z nim czy chociażby nasza obecność! – Podniosła głos i nerwowo pociągała widelec, który zaklinował się w koszyku.

			Widząc jej zmagania i starając się równocześnie uspokoić, pochylił się i ujął jej dłonie w swoje. Pociągnął ją w górę i oparł jej ręce na swojej klatce piersiowej. Marzył o tej chwili. Tęsknił za dotykiem jej dłoni. 

			Czy w obliczu tego, co spotkało Pawła, to wciąż zdrada? – pomyślał.

			– Ciii, Maju. Spokojnie. Nie musimy jechać do Olsztyna. Sam miałem ci to zaproponować już jakiś czas temu, ale nie chciałem cię denerwować.

			Uniosła twarz, by spojrzeć mu w oczy, po czym wtuliła się w niego bez zastanowienia. Zacisnąwszy powieki, słuchała oddechu z uchem przyciśniętym do ciepłego ciała. Poczuła się taka bezbronna i bezsilna. Splotła ramiona wokół jego bioder i mocno wcisnęła mu twarz w ramię.

			– Nie mam już siły, Robert… Jestem taka zmęczona. Nie mogę spać. Chciałabym, żeby to wreszcie się skończyło. Twój brat wybrał wiedźmę. To, co dzieje się z nami, jest mu obojętne. Dlaczego my mamy się wykańczać, wciąż zastanawiając się, czy z tego wyjdzie, czy już na zawsze pozostanie tam…? Przepraszam cię, ale ja nie mam siły.

			– Wiem, Maju. Wiem. Jutro zadzwonię do zakładu i powiem, że nie przyjedziemy. To nam wyjdzie na dobre. Rzeczywiście, powinniśmy odpocząć. Zdystansować się. – Kołysał nią lekko, wtulając twarz w rozczochrane pukle włosów i delektując się ich zapachem. Dawno nie czuł jej bliskości i emocji, które w nim wywoływała, będąc obok. Dawno również nie modlił się tak żarliwie, by chwila ta nie minęła, by trwała. Choć kilka kolejnych minut.

			– Nie siedź długo w pracy… Przyjedź po mnie i pojedziemy na te zakupy. – Ponownie uniosła twarz i pociągnęła jego kark w dół.

			Robert bez zastanowienia przylgnął mocniej do jej ciała i wpił się spragniony w jej usta. Smak tłustego błyszczyku zakłócał prawdziwą słodycz warg. Starł go i dopiero gdy usta stały się miękkie i suche, delektował się bez pośpiechu ich dotykiem. Jakby tego było mu mało, przełykając, muskał je kciukiem, starając się zapamiętać każdy milimetr delikatnych i drobnych bruzd, którymi są pokryte.

			– Kocham cię… Chciałbym móc być przy tobie bez przerwy, leżeć jak pies u twoich stóp. Potrzebuję cię jak powietrza. – Wpatrywał się w jej oczy intensywnie, a swoim spojrzeniem chciał przekazać więcej, niż był w stanie wyrazić słowami. – Oczywiście, przyjadę zaraz po osiemnastej. – Tym razem już spokojniej pochylił się, by pocałować ją jeszcze raz. Potrzebował chwili, by uspokoić eksplozję szczęścia i pożądania, które na nowo drążyły kanały jego żył.

			Majka przytaknęła kilkakrotnie. Ona również poczuła nagły przypływ rozlewającego się we wnętrzu spokoju. Zawstydzona uciekła od jego spojrzenia. Nie zasługiwała na takie oddanie, na taką miłość. Tym bardziej że po powrocie z pogrzebu chciała zakończyć ich romans niemal natychmiast i rzucić się z powrotem w ramiona Pawła. Wstyd wymalował się palącą purpurą na jej twarzy, ale to była jedynie namiastka tego, co czuła.

			– Będę na ciebie czekała, Robert – szepnęła i wyszła do sypialni.

			Rzeczywiście wzięła sobie do serca złożoną obietnicę. Niemal cały dzień myślała o minionym poranku. Wyrzuty sumienia zniknęły. Ustąpiła również potrzeba ucieczki, która jeszcze do niedawna tak jej doskwierała. Majka uświadomiła sobie, że jej czas w Warszawie minął bezpowrotnie, a tamta dziewczyna z błahymi problemami odeszła. Łowiska stały się jej azylem, domem i przekleństwem. A wybór ten wcale nie należał do niej. Ktoś wieki temu podjął decyzję o pogmatwaniu jej życia w tak okrutny sposób, ale nie potrafiła znaleźć do tej pory odpowiedzi na pytanie, dlaczego to akurat jej przypadło w udziale odgrywanie tej niechcianej roli. Czy kiedykolwiek będzie jej dane dowiedzieć się tego? Jedyna osoba, która jeszcze mogła znać odpowiedź, skończyła w psychiatryku, a Robert nie znał całej prawdy bądź nie chciał jej zdradzać szczegółów tego przeklętego planu. Tak czy inaczej: nie miała wyjścia. Ale i nieszczególnie zależało jej na uwolnieniu się od Łowisk. Stały się one bowiem częścią niej. Na samą myśl o tym, że miałaby je opuścić, czuła zimne, szczypiące jej plecy palce strachu.

			Szukając nagle pocieszenia, pomyślała o Robercie… Jaką rolę powierzono jemu? Czyżby rzeczywiście brzemię pożerającej go miłości miało stać się scenariuszem, jaki dla niego napisało życie? Czy to brzemię mogło mu ciążyć tak niemiłosiernie, że byłby gotów zakończyć swoje życie? Wzdrygnęła się na samą myśl o jego martwym ciele spoczywającym gdzieś w sypialni tuż obok kuchni. Zadziwiające, z jaką łatwością przywoływała obrazy najbliższych jej ludzi jako nieruchomych zwłok. Całkiem innego znaczenia nabrało dla niej pojęcie śmierci, kiedy obcowało się z nią niemal na co dzień. A może to nie Łowiska i zdarzenia, którymi obdarowywały Majkę, spowodowały u niej tak nieczułe podejście? Może to odejście taty nauczyło ją patrzeć na to zjawisko w tak szczególny, odważny sposób? Może to stan Pawła dał jej odwagę, by o chwili przejścia myśleć jak o chwilowym stanie będącym tylko częścią drogi, jaką przebywamy, by móc zatrzymać się gdzieś po drugiej stronie i tam zacząć żyć bez dalszych obaw o przyszłość?

			Majka oparła się wygodnie o zagłówek wysokiego fotela, który stał przy jej biurku w poradni. Może Łowiska są tak blisko tamtego świata, że opalizują tą delikatną granicą, której przekroczenie i Majce zaczynało się jawić jako coś zupełnie naturalnego? Śmierć przestała wzbudzać w niej strach, a stała się po prostu etapem, który będzie musiała kiedyś przejść. Uśmiechnęła się lekko i wyprężyła w fotelu, wzruszając ramionami. 

			W takim razie chciałabym do tego czasu… Nie… Tam też chciałabym stać u boku Roberta, pomyślała. 

			Dotknęła opuszkami palców swoich ust i przypomniała sobie jego drżące wargi błąkające się po nich rano. Był taki delikatny, tak zagubiony. Wspomnienie Pawła i jego drapieżnych pocałunków, mocnych i zdecydowanych pieszczot nagle stało się tak odległe, że Majce na chwilę wydało się, że związek z nim się jej przyśnił. Nie był prawdą. Ponownie wezbrała w niej złość, włosy na głowie uniosły się lekko, a skóra wydawała palić. Za chwilę jednak ustąpiła ona wszechogarniającemu ją pogodzeniu z ostatnimi wydarzeniami. Cóż, Paweł ją porzucił. Jej miłość, gorące i żywe ciało okazały się zbyt słabymi argumentami. Wybrał zmorę i jej zimne palce grabiące silne męskie ramiona, oplatające je teraz gdzieś w jego wyobraźni. Zacisnęła zęby i podrywając się z fotela, przeczesała palcami włosy.

			– Dość tego! – Zdecydowanie wypowiedziane słowa pobudziły ją do działania. Sięgnęła po telefon i bez zastanowienia napisała: 

			Ja też Cię kocham, Robert. 

			Po czym odłożyła komórkę i zabrała się za przygotowania do kolejnej wizyty.

			***

			Kiedy dojeżdżali do domu, zapadł już zmrok. Późny listopad pozbawiał złudzeń. Mimo przedzierających się jeszcze momentami słabych promieni słońca wieczory coraz bardziej przypominały o nadchodzącej wielkimi krokami zimie. Wiatr przenikał tkaninę kurtki i bezceremonialnie wdzierał się pod sweter, obmacując rozgrzane ciało. Majka stanęła na schodach i powiodła wzrokiem po łące w nadziei, że wyłowi jeszcze choć szczątki letnich barw i przesycającego powietrze zapachu trawy. Jej oczom ukazała się jednak tylko ciemna zasłona jesiennego wieczoru. Przegniłe i konające źdźbła traw układały się na marznącej nocami ziemi, a sterczące kikuty wrotyczu komicznie podrygiwały targane przenikliwym wiatrem. 

			Nadchodziła zima. Ciemne, ołowiane chmury zasnuwały szare niebo i kłębiły się jak dym buchający ze świeżo przypalonego cygara.

			– Chyba rozpalimy dziś w kominku, co? W nocy jest już zimno…

			– Dobrze. Przyniosę drewno, tylko zanieśmy zakupy do domu. – Minął ją w drzwiach i skierował się prosto do kuchni.

			Majka uniosła głowę wyżej i odwróciła się, tym razem w kierunku jeziora. Z mroku ścielącego się wokół również nie wyodrębniła żadnego kształtu. Łowiska pozostawały otulone ciemnością. Usta dziewczyny rozciągnęły się szeroko. Błogi spokój rozpłynął się po jej ciele falą gorąca. Poczuła przyjemne mrowienie w czubkach palców u stóp i za chwilę jej kark, a potem głowę, również opłynęło ciepło. 

			Koszmar się skończył… – przemknęło jej przez myśl. Choć cena wydawała się wyjątkowo wysoka, Majka nie zważała na ten fakt.

			Kiedy po kolacji, spokojna i rozleniwiona pełznącym po podłodze ciepłem kominka, pociągnęła solidny łyk wina, odprężenie zdawało się unosić ją nad powierzchnią podłogi. Myśli leniwie dryfowały w różnych kierunkach, odbijając się jednak od brzegu ewentualnych tematów, które mogła po raz kolejny przeanalizować. Wyciągnęła się wygodnie na przepastnej narożnej kanapie i skupiła na tańczącym w jej kieliszku bordowym trunku. Zmrużyła opadające powieki i przeniosła wzrok na plecy Roberta. Klęczał i dokładał kolejne polano do buchającego ogniem kominka.

			Ziewnęła przeciągle i odstawiła kieliszek na podłogę. Zamknęła oczy, delektując się spokojem, który tego wieczora na nowo zagościł w jej skołatanej duszy. Czuła się, jakby ktoś dał jej gwarancję ciszy i spokoju. Cena, jaką zapłacili, była wystarczająco wysoka, by mogło ich jeszcze cokolwiek niepokoić. Zarzuciła ręce za głowę i w momencie, kiedy Robert się nad nią pochylał, otworzyła oczy. Mruknęła, czując jego rękę wędrującą od koniuszków jej palców. Dygotała, co wywoływało niezwykle przyjemne mrowienie wprawiające z kolei w drżenie kolejne fragmenty ciała.

			Robert zaś wpatrywał się w jej twarz, delektując się spokojem, jakim emanowała. Oddychał głęboko i równo, jego napięte mięśnie drgały pod skórą, jakby czekały na odpowiedni moment, by zaatakować. Majka, nie czując skrępowania, co przypomniało jej na chwilę o Pawle i towarzyszącym jej zawstydzeniu, ilekroć znajdował się blisko, zgięła nogę w kolanie i zarzuciła ją na oparcie kanapy. Wspomnienie paraliżującego wzroku Pawła odsunęła na bezpieczną odległość i zwilżając wargi językiem, poprowadziła dłoń Roberta wzdłuż swojego biodra.

			– Nie jest ci zimno? – zapytał rwącym się głosem, ale śmiało podążył za jej dłonią.

			Pokręciła jedynie głową i ponownie przymknęła powieki, zachęcając go tym do działania. Czując jego palce pod swoimi, napięte mięśnie, kiedy masował jej rozpaloną skórę, jęknęła przeciągle i się uniosła. Było jej tak dobrze. To, co nękało ją bolesnymi wspomnieniami, ulatywało gdzieś – wystarczająco daleko, by mogła od siebie odsunąć ostatnie przeżycia. W tej chwili liczył się tylko on, panująca w salonie cisza przerywana jedynie strzelającym w kominku ogniem i przeplatającymi się westchnieniami.

			Robert klęknął u jej stóp i ujmując za kolana, rozchylił je szeroko, wciąż wpatrując się w jej twarz. Rumieniec na jego policzkach przyprawiał ją o dreszcze. Emocje, które mogła czytać jak z otwartej książki, były dla niej jak mapa. Posłusznie rozchyliła nogi i oparła się o zagłówek kanapy. Świat wokół niej wirował z każdym jego westchnieniem. Gorące dłonie ściskały jej uda i wielbiły swoim dotykiem każdy fragment ciała.

			– Chodź do mnie – jęknęła w końcu gardłowo, czując zbliżającą się falę uniesienia. – Skończ we mnie. – Na dźwięk wypowiadanej prośby posłusznie odsunął się od niej i przyciągnął za biodra do krawędzi siedziska. Majka nie mogła oderwać oczu od jego twarzy. Zmrużone powieki i nabrzmiałe wargi nadawały jej elektryzującego wyrazu. Jego ruchy emanowały pożądaniem, a gesty zdawały się hołubić ją, spełniać każdy kaprys. Tak, takiego kochanka potrzebowała, o takim uwielbieniu mogła dotąd tylko marzyć, kiedy nieobecne dłonie Tobiasza błądziły po jej ciele; kiedy Paweł władczo miażdżył jej delikatne piersi. Westchnęła na wspomnienie jego demonicznego spojrzenia, które nakazywało bezwarunkowe podporządkowanie. Owszem, podniecało ją to. Spełnieniem jednak była równowaga, bo ta dawała bezgraniczną satysfakcję. Tę właśnie osiągała, mając obok siebie Roberta.

			Drgnęła przestraszona, kiedy poderwał się z klęczek i ujął jej dłoń, ciągnąc w górę. Usiadł wygodnie na kanapie i posadził ją sobie na kolanach. Majka natychmiast przylgnęła do niego biodrami, łapczywie szukając jego męskości. Wsparta o jego ramiona, z głową odrzuconą do tyłu, poddała się rytmowi, który narzucił. Tego pragnęła, tak właśnie chciała się kochać. Delikatnie, w tempie, które odpowiadało zarówno jemu, jak i jej. Gdzieś z oddali dobiegał ją jego szept, gorący i palący erotyzmem wypowiadanych słów. Zacisnęła mocno powieki. Nie była zdolna, by odpowiadać na zadawane pytania. Oplotła go nogami i ścisnęła je mocno w momencie, kiedy eksplozja uniesienia odrzuciła ją do tyłu. Robert podtrzymał jej plecy i przeniósł ich ciężar na siedzisko. Dopiero, gdy jej bezwolne ciało drgało resztkami orgazmu, ich spojrzenia się skrzyżowały. Ponownie odrzuciła ręce nad głowę i z lubieżnym uśmiechem wpatrywała się w jego postać rytmicznie poruszającą się nad nią. Tym razem i on patrzył, pozwalając jej uczestniczyć w nadchodzącym crescendo swojego uniesienia. Jego wargi szeptały bez przerwy, jakby ten szept miał zatrzymać świadomość, oddech nabierał mocy, a spojrzenie stawało się coraz bardziej zamglone. 

			– Ciii… – szepnęła w chwili, kiedy zacisnął powieki i znieruchomiał.

			Skóra napięła się na drgających mięśniach ramion. Przez chwilę trwał w tej pozycji, jakby ktoś wyrzeźbił go z granitu. Na torsie lśniły kropelki potu, a twarz oblewał rumieniec ustępującego powoli podniecenia.

		

	
		
			II

			Wydawało jej się, że ledwie zdążyła zamknąć oczy. Jej ciało wciąż emanowało jego ciepłem, a po pokoju roznosił się słodki zapach. Majka usiadła na łóżku i rozejrzała się wokół. Była w sypialni sama, choć mogłaby przyrzec, że Robert leżał obok niej, kiedy zasypiała. Odwróciła się tak, by ręką pogładzić miejsce, gdzie spodziewała się go zastać. Puste i chłodne. Parsknęła pod nosem, bo przez myśl przemknęło jej, że w sumie nie różnili się od siebie tak bardzo. Paweł również wymykał się z łóżka w chwili, kiedy zasypiała. 

			Co z nimi jest? 

			Oburzona wcisnęła dłonie między uda i poczuła pulsujące miejsce. 

			Przynajmniej w łóżku są niesamowici – spuentowała rozgoryczona prozaicznością swojego spostrzeżenia.

			Podniosła się i podeszła do stołu w poszukiwaniu zegarka. Wtedy jednak jej uwagę przykuł dźwięk dobiegający zza drzwi sypialni. Nie potrafiła go z niczym porównać. Był rytmiczny, przypominający nieco pocieranie drewna o inną powierzchnię. Odwróciła się w stronę okna, chcąc ocenić porę. Miała nadzieję, że jest już na tyle wcześnie, że dźwięk ów, niepokojący ją coraz dotkliwiej, zdoła wytłumaczyć krzątającym się w kuchni Robertem. Gdzieś w okolicach karku poczuła chłodny powiew, okno jednak pozostawało zamknięte, a o ile się nie myliła, Robert napalił w kominku i przyjemne ciepło rozchodziło się po całym domu, zatem do jej sypialni również powinno dotrzeć. Wpatrywała się przez dłuższą chwilę w ciemne okno, próbując poskładać chaotyczne myśli. W ustach jej zaschło, od stóp wspinał się znajomy chłód, dlatego wykonała kilka kroków w miejscu w nadziei, że rozrusza zastygłe nogi i rozbudzi w ten sposób krew, która teraz zdawała się krążyć w jej żyłach bardzo leniwie.

			Podeszła do drzwi i pchnęła je drżącą dłonią. Ustąpiły bez większych przeszkód. Nie były zamknięte. Wyjrzała niepewnie na zewnątrz. W korytarzu panowała całkowita, nieprzenikniona ciemność. Jedynie dobiegający od kuchni dźwięk wdzierał się w nią i mącił ciszę. 

			To nie może być znowu to… – ulotna myśl rozbłysła wątłym światłem i zgasła, duszona coraz cięższym strachem powoli przygniatającym ramiona Majki.

			Wciągnęła głowę głębiej w ramiona i skubiąc materiał podkoszulka, ruszyła korytarzem w kierunku kuchni. Nie było jej zimno, czyli nie myliła się. Ciepło rozchodzące się po domu to rzeczywiste zjawisko. Jedynie podłoga, na której w ciszy stawiała stopy w ciepłych skarpetach, oddawała chłód, jakby gdzieś otwarto okno i ciągnące z dworu zimno snuło się nisko nad podłogą, szukając przypadkowych nieszczęśników, których mogłoby chwytać swymi zimnymi mackami. Majka zwilżyła spierzchnięte usta językiem i wsłuchiwała się w swój płytki oddech. Zdawało jej się, że poza głuchym odgłosem tarcia, którego źródło z każdym krokiem zdawało się zbliżać do niej, jej oddech był jedynym słyszalnym dźwiękiem rozchodzącym się po uśpionym domu w Łowiskach.

			Kiedy wyłoniła się z korytarza, jej uwagę natychmiast przykuły otwarte na oścież drzwi frontowe. Wstrzymała oddech, jednak szum rozgorzały w jej głowie okazał się jeszcze głośniejszy niż ciężkie westchnienia, których źródło w sobie zamknęła. Bała się. Poczuła zimną strużkę potu spływającą po plecach i stapiającą się z krawędzią majtek. Bała się cholernie, a myśl o powracającym koszmarze zaatakowała ją w najmniej odpowiednim momencie, zupełnie paraliżując ruchy.

			– O Boże… – szepnęła sama do siebie. Nic więcej nie przyszło jej do głowy. Przez chwilę próbowała nakazać swoim nogom ruszyć w kierunku sypialni Roberta, do której drzwi pozostawały zamknięte. On z pewnością nie pozwoli, by stało się jej cokolwiek złego, obroni ją, nawet jeśli miałoby się okazać, że za otwartymi drzwiami domu stoi sama Matylda. Siłą woli próbowała skierować kroki dalej, prosto. Nie myślała o niczym innym, tylko o tym, że wpada do jego sypialni i wtapia się w jego ramiona tak skutecznie, że już nic złego nie może jej spotkać. Nogi jednak w żaden sposób nie podejmowały współpracy ze sparaliżowanym strachem umysłem.

			– Maju… – Usłyszała w swojej głowie głos. Ciepły, choć lekko chropowaty tembr brzmiał znajomo, jej umysł mimo wszystko nakazywał zachowanie spokoju. Przez chwilę nawet rzeczywiście poczuła się uspokojona i ruszyła w kierunku otwartych drzwi prowadzących na zewnątrz. Mimo że ciało zmierzało w tamtym kierunku, umysł próbował się mu przeciwstawić. Bezskutecznie.

			Zatrzymała się dopiero wtedy, kiedy obiema dłońmi chwyciła framugę drzwi. Wpiła rozczapierzone palce w drewno, chcąc za wszelką cenę zatrzymać się i ocenić to, co czekało na nią na dworze. Jej oddech był ciężki, a ciało zmęczone i osaczone własną niemocą. Kiedy jednak stanęła w progu domu, nagle wchłonęła ją dziwna jasność. Przesłoniła oczy dłonią, jakby pogodzona z tym, co może ją spotkać. Przed jej oczami stanęła twarz taty. Był spokojny i uśmiechał się 
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